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SZCZĘŚLIWE POŁĄCZENIE

Olga Pashchenko, fot. Melle Meivogel



Olga Pashchenko – pianoforte solo, prowadzenie 
Wrocławska Orkiestra Barokowa
Jarosław Thiel – kierownictwo artystyczne Wrocławskiej Orkiestry Barokowej 

Program
François-Joseph Gossec (1734–1829)
Symfonia Es-dur op. 12 nr 5 [13′]

I. Lamentabile – Presto con furia 
II. Andante moderato 

III. Allegro

Wolfgang Amadeus Mozart (1756–1791)
IX Koncert fortepianowy Es-dur KV 271 „Jenamy” [32′]

I. Allegro
II. Andantino 

III. Rondeau. Presto
***
Divertimento Es-dur KV 113 [10']]

I. Allegro
II. Andante

III. Menuetto
IV. Allegro

XII Koncert fortepianowy A-dur KV 414 [28']
I. Allegro 

II. Andante 
III. Rondeau: Allegretto

Prosimy o nagradzanie 
artystów brawami 
po zakończeniu
całego utworu.  



W olfgang Amadeus Mozart o swoich wydanych w jednym zbiorze 
trzech koncertach fortepianowych – powstałych z myślą o wyko-
nywaniu ich w sezonie 1782/1783 – napisał, że stanowią „szczęśliwe 

połączenie między zbyt łatwym a zbyt trudnym; są bardzo błyskotliwe, przyjem-
ne dla ucha, naturalne, lecz nie jałowe”. W kontekście wspólnego występu Olgi 
Pashchenko z Wrocławską Orkiestrą Barokową mianem takich „połączeń” można 
określić znacznie więcej zjawisk. Najważniejsze z nich to oczywiście spotkanie ze-
społu prowadzonego przez Jarosława Thiela z wszechstronną instrumentalistką. 
Drugim jest chociażby zestawienie twórczości artysty z Salzburga z dziełem czo-
łowego francuskiego kompozytora epoki klasycyzmu – François-Josepha Gosseca. 

 
W przedstawianej zazwyczaj wersji opowieści o historii muzyki europejskiej Gossec 
pozostaje w cieniu klasyków wiedeńskich. Przyszedł na świat zaledwie dwa lata po 
Josephie Haydnie, a zmarł dwa lata już po Ludwigu van Beethovenie, przeżywszy aż 
dziewięćdziesiąt pięć wiosen. W Paryżu znalazł zatrudnienie jako skrzypek w orkie-
strze Alexandre’a Le Riche de La Poupelinièr’a – zespole, którego dyrygentem został 
na pewien czas Johann Stamitz. Gossec od 1755 roku pracował jako następca Czecha. 
Jako kompozytor zaś podjął też elementy muzycznego stylu reprezentowanej przez 
swojego poprzednika tzw. szkoły mannheimskiej (notabene oddziałującej też moc-
no na Mozarta). Objawiało się to chociażby w czteroczęściowym, włączającym me-
nueta, układzie jego symfonii. W sześciu utworach tego gatunku, opublikowanych  
w 1769 roku jako opus 12, Francuz powrócił jednak do trzyczęściowego układu. Za-
wartą w tym zbiorze Symfonię Es-dur rozpoczyna wolne, wiodące do ustępu w formie 
allegra sonatowego Presto con furia. Kolejne ogniwo utrzymane jest w spokojnym 
tempie i ma ponury charakter. Zwięzłe wprowadzenie grają wyłącznie smyczki. Od-
cinek, w którym do obsady powracają instrumenty dęte, Gossec nakazuje później 
powtórzyć. Finał przebiega w pulsującym metrum 6/8. 

„Gossec to dobry przyjaciel, ale nudny człowiek” – napisał w liście do ojca dwu-
dziestodwuletni Wolfgang Amadeus Mozart po spotkaniu z Francuzem w Paryżu  
w 1778 roku. Nie jest jasne, czy Salzburczyk tak zgryźliwie określił osobowość, czy 
twórczość urodzonego w Vergnies w Walonii artysty. Tak czy inaczej nie przeszka-
dzało mu to później wzorować się częściowo właśnie na Gossecu, gdy komponował 
Requiem – jedno z swoich najsłynniejszych dzieł. IX Koncert fortepianowy Es-dur na- 
tomiast powstał wiele lat wcześniej, wcześniej nawet niż miało miejsce wspomniane 
zetknięcie się obu muzyków. W historii i tego utworu pojawia się wątek francuski. 



Austriak stworzył go dla pochodzącej z ojczyzny Moliera Victoire Jenamy, żony wie-
deńskiego kupca Josepha Jenamy. Dodatkowo był tak zadowolony z efektu swojej 
pracy, że zabrał nuty razem z sobą, gdy wyjechał z Salzburga w poszukiwaniu za-
trudnienia – to wtedy właśnie odwiedził między innymi Paryż. Trójdzielna struktu-
ra koncertu wpisuje się w gatunkowy wzorzec. Nie wszystko jednak współgrać tu 
może z oczekiwaniami. W otwierającym, pogodnym i energicznym Allegro zaskaku-
ją wejścia solisty – chociażby podjęcie dialogu z orkiestrą już w pierwszych taktach.  
Nieoczekiwanych wymian między fortepianem a zespołem jest w tej części więcej. 
W Andantino Mozart wprowadza kontrastujące z początkiem całości emocje nasu-
wające skojarzenia z przepełnioną smutkiem, ale też patosem, operową arią. Lek-
kość i zabawa powracają w finałowym, pełnym animuszu rondzie, w który – by przy-
nieść wytchnienie – wpleciony zostaje dostojny menuet.

Kolejna kompozycja w programie cofnie nas do dzieciństwa Wolfganga Amadeusa  
i pobytu piętnastoletniego artysty w Mediolanie w drugiej połowie 1771 roku. Po-
wstanie Divertimenta Es-dur musiało być związane z uczestnictwem w toczonym 
wieczorami życiu towarzyskim tamtejszych miłośników muzyki. Strona tytułowa 
partytury nosi dopisek ojca twórcy – Leopolda Mozarta – Concerto ó sià Divertimento. 
Instrumenty dęte – klarnety i rogi – faktycznie są tu eksponowane w sposób, który 
może przywodzić na myśl formę koncertu. Czteroczęściowa budowa niewielkiego 
dzieła natomiast nasuwa skojarzenia z symfonią. Allegro łączy fanfarowy wigor z ka- 
meralnym wdziękiem. Kolejny element, Andante, nie przytłacza – jest pogodne i pul- 
sujące. Ogniwo trzecie stanowi pełen werwy menuet z rzewnym triem. Finał to rondo  
z nutką komizmu odzywającą się w refrenie. Interesujące, że historia utworu nie za- 
kończyła się w 1771 roku. Sześć lat później Mozart, mając już okres dorastania za sobą, 
wrócił do Divertimenta, zmieniając obsadę instrumentów dętych na oboje, rożki an-
gielskie i fagoty.

Wieńczący program wieczoru Koncert A-dur był właśnie jedną z owych trzech kom-
pozycji, o których wiedeński klasyk pisał, że udało mu się w nich wyważyć przystęp-
ność i wysublimowanie. Tym, co wyróżnia ten utwór na tle wielu pozostałych dzieł 
Mozarta utrzymanych w tym gatunku, jest fakt, że zachowały się rozpisane przez 
mistrza kadencje – wirtuozowskie przebiegi grane przez solistę zazwyczaj na za-
kończenie części. W związku z publikacją pracy Austriak zanotował ich aż osiem. 
Otwierające koncert eleganckie Allegro cechuje szczególne melodyczne bogactwo. 
W samej tylko ekspozycji orkiestrowej usłyszymy aż cztery tematy. W odcinku prze-
tworzeniowym pogodnego dotąd koncertu zaskakuje wprowadzenie mollowego 



trybu. Następujące potem Andante powiązane jest tematycznie z otwarciem. Gdy 
tylko osadzony zostaje jej podniosły, nostalgiczny nastrój, niespodziewane oży-
wienie odsyła do pogodnego rozpoczęcia całości. Warto zwrócić uwagę również  
na cytat z napisanej przez Johanna Christiana Bacha uwertury do opery Baldassare 
Galuppiego La calamita de’ cuori. Syn twórcy Mszy h-moll, tzw. Bach londyński, przy-
jaźnił się z młodym Mozartem. Mniej więcej w czasie, kiedy rozpoczynały się prace 
nad Koncertem A-dur, do jego autora dotarła wiadomość o śmierci właśnie tego ar-
tysty, który wywarł na niego duży wpływ. Z tym zatem należy wiązać wyczuwalny  
we wspomnianym ogniwie odcień elegijny. Emocjonalny balans względem niego 
stanowi utrzymane w lekkim tonie finałowe rondo. 

BARNABA MATUSZ
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